






























































































































































































































































































































































































































































stopniu, �p�o�|�y�t�e�c�:�w��� �r�o�l�� �.� ,Wprawdzie �w�o�l�a�B�b�y�m �,� �|�e�b�y� jej . �t�y�t�u�B� �b�y�B� 
nlecoskromniejszy. Obecny zdaje mi �s�i��� zbyt szeroki, bo za wiele 
obiecuje, gdy w rzeczy samej �k�s�i���|�e�c�z�k�a� zawiera jedynie �g�a�r�[��� 
�r�ó�|�n�y�c�h� wycinkowych �w�i�a�d�o�m�o�[�c�i� i jakby tylko przypadkowe, .na 
�o�g�ó�B� fragmentaryczne informacje. Niestety i te bardzo skromne 
�w�i�a�d�o�m�o�[�c�i� nie �s��� wolne od usterek, a nawet �z�a�s�a�d�n�i�c�z�y�c�h�b�B���­
dów, �p�o�d�u�w�a�j���c�y�c�h� zaufanie do �r�z�e�t�e�l�n�o�[�c�i� �t�a�k�|�e� �p�o�z�o�s�t�a�B�y�c�h� 
informacji. 

I tak na stronie 22-giej, �o�d�n�o�[�n�i�e� �w�i���z�i�e�n�i�a� mokotowskiego 
w Warszawie, autorzy �p�i�s�z��� �(�c�y�t�u�j���)�:� "Za pawilonem ogólnym, 
prostopadle do ul. Rakowieckiej, usytuowany �b�y�B� pawilon �[�l�e�d�­
czy - �'�d�z�i�e�s�i���t�k�a�'�.� Ostatnie jego �p�i���t�r�o� [trzecie - przyp. mój] 
�s�t�a�n�o�w�i�B�y� malutkie cele, �s�t�a�n�o�w�i���c�e� tzw. �'�j�e�d�e�n�a�s�t�k�� �.� Na lewo 
od tego budynku w �k�o�D�c�u� 1949 roku uruchomiono pawilon, vi 
którym przeprowadzano �p�r�z�e�s�B�u�c�h�a�n�i�a�.� �B�y�B� on �p�o�B���c�z�o�n�y� pod­
ziemnymi �p�r�z�e�j�[�c�i�a�m�i� z �'�d�z�i�e�s�i���t�k���'�.� Po 1950 roku pawilon �[�l�e�d�­
czy �p�r�z�e�d�B�u�|�o�n�o�,� �d�o�b�u�d�o�w�u�j���c� z �t�y�B�u� tzw. �' �d�w�u�n�a�s�t�k�~ �' �"� (podkre­
�[�l�e�n�l�e� moje). 

�P�o�w�y�|�s�z�a� topografia zawiera �p�o�w�a�|�n�y� �b�B���d �,� �g�d�y�|� nie jest 
�p�r�a�w�d���,� �|�e� "dwunastka" �z�o�s�t�a�B�a� dobudowana z �t�y�B�u� pawilonu 
�[�l�e�d�c�z�e�g�o� i �|�e� stanowi jego �p�r�z�e�d�B�u�|�e�n�i�e�.� W �r�z�e�c�z�y�w�i�s�t�o�[�c�i� "dwu­
�n�a�s�t�k���"� dobudowano nie do nowego, powojennego pawilonu, zwa­
nego przez �w�i���z�n�i�ó�w� �" �P�a�B�a�c�e�m�"�,�a�l�e� na styk do �t�y�B�u� budynku, 
�p�a�m�i���t�a�j���c�e�g�o� carskie czasy, w którym �z�n�a�j�d�u�j��� �s�i��� �" �d�z�i�e�s�i���t�k�a�"� 
i ,jedenastka". Ten �w�i���c� budynek �z�o�s�t�a�B� �"�p�r�z�e�d�B�u�|�o�n�y�"�,� a nie 
�d�w�u�p�i���t�r�o�w�y� (o ile dobrze �p�a�m�i���t�a�m�)� biurowiec �[�l�e�d�c�z�y�.� Ponie­
�w�a�|� wszystkie wymienione budynki nadal �i�s�t�n�i�e�j���,� �m�o�|�n�a� �s�i��� 
naocznie �p�r�z�e�k�o�n�a��� (czego �z�r�e�s�z�t���,� w obecnych warunkach, auto­
rom nie �|�y�c�z���)� �|�e� to ja mam �r�a�c�j���.� Moja �z�n�a�j�o�m�o�[��� tamtejszego 
terenu oparta jest na �w�B�a�s�n�e�j� obserwacji i na �w�B�a�s�n�y�m� �d�o�[�w�i�a�d �­
czeniu, ale na �s�z�c�z���[�c�i�e� to �d �,�o�[�w�i�a�d�c�z�e�n�i�e� nie obejmuje wszystkie­
go, co �s�i��� �d�z�i�a�B�o� w �w�i���z�i�e�n�i�u� mokotowskim. 

Mam przede wszystkim na �m�y�[�l�i� sposób dokonywania egzeku­
cji w tym �w�i���z�i�e�n�i�u�.� Wiem o tym tyle, ile �s�B�y�s�z�a�B�e�m� w 1954 .od 
�w�s�p�ó�B�w�i���z�n�i�ó�w �,� �p�r�z�e�b�y�w�a�j���c�y�c�h� w �[ �l �e�d�z�t�w�i�e� od kilku lat. Auto­
rzy �p�i�s�z���:� "Obok 'dwunastki' �s�t�a�B� �t�e�|� �m�a�B�y� pawilon, w którym 
wykonywano wyroki �[�m�i�e�r�c�i�.� Skazanych za �p�r�z�e�s�t���p�s�t�w�a� krymi­
nalne i za �w�s�p�ó�B�p�r�a�c��� z Niemcami wieszano. �W�i���z�n�i�ó�w� politycz­
nych natomiast prowadzono do specjalnej celi, a na schodach 
z kilku stopni otrzymywali �s�t�r�z�a�B� w �t�y�B� �g�B�o�w�y�" �.� To �s�i��� tylko 
�c�z���[�c�i�o�w�o� zgadza z informacjami posiadanymi przeze mnie. Nig­
dy od nikogo nie �s�B�y�s�z�a�B�e�m� o �"�m�a�B�y�m� pawilonie obok 'dwuna­
stki''', w którym wykonywano by wyroki �[�m�i�e�r�c�i�.� I gdzie �w�B�a�[�c�i�­
wie �m�i�a�B�b�y� on �b�y��� zlokalizowany? W �p�o�b�l�i�|�u� dwunastki z jednej 
strony, a mianowicie od strony ul. Kazimierzowskiej, �b�y�B� budynek 
szpitala �w�i���z�i�e�r�u�i�e�g�o�,�a� od strony przeciwnej, to jest w kierunku 
Alei �N�i�e�p�o�d�l�e�g�B�o�[�c�i �,� �b�y�B� pawilon' gospodarczo-kuchenny i dalej 
�B�a�z�n�i�a�.� Natomiast wiadomo mi z �o�p�o�w�i�a�d�a�D� �w�i���z�n�i�ó�w� o wykony­
waniu wyroków przez powieszenie w �g�a�r�a�|�a�c�h�,� które �z�n�a�j�d�o�w�a�B�y� 
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się w pobliżu więziennej drukarni, dalej niż kotłownia. Co zaś 
do strzelania w tył głowy, to o tym słyszałem owszem, ale nie 
tyle jako o sposobie wykonywania wyroków, ile jako po prostu 
o mordach, może i w wykonaniu wyroku, ale sądu "kiblowego". 
Miało się to odbywać na tzw. "dołku", jak nazywano podzienrla 
ogólniaka. Strzelano tam podobno z nagana w tył głowy, w mo­
mencie przekraczania przez więźnia progu celi nr 14, tylko do 
tego wówczas przeznaczonej. O żadnych schodach nie słyszałem. 
Ten sposób zabijania w ustach moich rozmówców uchodził ra­
czej za względnie -humanitarny, właśnie z uwagi na zadawanie 
śmierci bez uprzedzenia. Inna sprawa, że gdy rzecz się rozpow­
szechniła, sam widok otwartych drzwi celi z tym numerem mu­
siał robić na podprowadzanym więźniu wrażenie jednoznaczne. 
Wiem coś o tym, bo sam raz tę emocję przeżyłem, tam na 
"dołku". 

Jeszcze słówko o stosowaniu przez autorów terminologii: 
"więźniowie polityczni". Choć wszyscy niby doskonale wiemy, 
a przynajmniej czujemy, kogo to określenie obejmuje, to jednak 
często dochodzi w tej sprawie do nieporozumień. U autorów na­
tomiast żadne wątpliwości zdają się nie istnieć, przynajmniej 
jeśli chodzi o niektóre kategorie wię:f.niów. Piszą np., że wieszano 
więźniów kryminalnych i za współpracę z Niemcami, przeciwsta­
wiając ich w ten sposób więźniom politycznym, do których strze­
lano. Otóż nie byłbym taki pewny, że wśród skazanych za współ­
pracę z Niemcami nie było więźniów politycznych, a także wśród 
kryminalistów. Jest wręcz oczywiste, że byli. Nie trzeba chyba 
powtarzać; iż o rzeczywistym charakterze więźnia, o tym czy Jest 
politycznym, nie zawsze decyduje treść zarzutów, oskarżeń czy 
wyroku. O charakterze tym przesądzają rzeczywiste motywy -
często głęboko ukryte i zamaskowane - dla których człowiek 
został pozbawiony wolności. Szkoda, że autorzy jakby nie zaw­
sze o tych banalnych prawdach pamiętali, skłaniając się do kwa­
lifikowania więźniów według ich aktów oskarżenia, względnie 
ich wyroków. 

Żeby uniknąć ewentualnych przypuszczeń, że z powodówoso­
bistych bronię honoru współpracujących z Niemcami, wyjaśniam 
od razu, że "zwiedzałem" więzienie mokotowskie w charakterze 
amerykańskiego szpiega. 

Mógłbym przytoczyć sporo potknięć dotyczących więzienia 
mokotowskiego, ale ograniczę się tylko do jeszcze jednego topo­
graficznego i jednego z dziedziny personalnej. 

Otóż spacerniaki dla więźniów "dziesiątki" i "jedenastki" znaj­
dowały się nie pomiędzy "pałacem" i budynkiem zawierającym 
"dziesiątkę" i "jedenastkę", ale zupełnie gdzie indziej, a miano­
wicie na krańcu terenu więziennego, wzdłuż budynków mieszkal­
nych przy ul. Kazimierzowskiej, które były zasiedlone wyłącznie 
przez zaufane rodziny, przeważnie pracowników bezpieczeństwa 
(str. 36). 
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I wreszcie: łaziebna Sabina, nazywana przez autorów "popu­
lamą Sabcią' (str. 37) była w istocie znaną ze sprośnego chamstwa 
sadystką, znęcającą się ze szczególnym okrucieństwem nad więź­
niarkami, które też przecież zaludniały "dziesiątkę" i "jedenastkę", 
o czym autorzy bodaj że wcale nie wspominają. Jak bardzo gor­
liwie owa Sabina wypełniała swe obowiązki, świadczy także to, 
że nawet RWE wymieniało ją w swych audycjach w owym 
okresie. 

Należy współczuć autorom, że ich praca, przedsięwzięta nie­
wątpliwie w dobrej intencji, jeżeli nie poszła całkiem na marne 
- czego nie twierdzę - to jednak bardzo kuleje wskutek, jak 
chyba wolno mi sądzić, pochopnego zaufania do posiadanych 
źródeł informacji lub do informatorów, bez dostatecznego ich 
sprawdzenia. Opieram się tylko na materiale dotyczącym wię­
zienia mokotowskiego, ale czy mogę wierzyć, że w stosunku do 
innych więzień omówionych przez autorów, wywiązali się oni 
lepiej? 

Serdeczne pozdrowienia. 
Z poważaniem 

Henryk KADEN 
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LISTY DO REDAKCJI 

Montreal, 8 maja 1986. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Ukazała się ostatnio w Londynie broszura pt. ,,Marszałek Edward Smigły­
Rydz 1886-1986" w której niezbyt szczęśliwe ujęcie roli marszałka Smigłego 
w Legionach i wojnie polsko-bolszewickiej może spowodować niewłaściwe 
interpretacje dotyczące osoby Marszałka Piłsudskiego i Generała Sosnkowskie­
go. Szczególnie wśród pokolenia młodszego, mniej zorientowanego w tych 
wydarzeniach. 

Jako uzupełnienie do tej broszury podaję wyciągi z .. Pism Zbiorowych" 
Józefa Piłsudskiego. 

O hierarchii legionowej i w Radzie Stanu tak pisze Piłsudski: ,,Dodam 
tu od razu, że silne wzburzenie i masowe szukanie wyjścia z Legionów po 
mojej dymisji przypisuję nie faktowi samej dymisji, lecz pobocznym kro­
kom, które zostały uczynione w Legionach w związku z moją dymisją. Mówię 
tu o ostrym połamaniu wszystkich jednostek, które złączyła tradycja wspól­
nych bojów i trudów wojennych oraz prawie przymusowa dymisja, udzielona 
memu zastępcy, płk. Sosnkowskiemu". ( .. Pisma Zbiorowe", Warszawa 1937, 
tom IV, str. 225 i 226). Polemizując z Magdeburga 22 lipca 1918 roku 
z oskarżeniami Warschauer Zeitung z 3 sierpnia 1917 roku tak wspomina 
o Sosnkowskim: ,,Następnie punkt ten oskarża mnie ni mniej, ni więcej, 
jak o to, że do prac swych w Radzie Stanu wzijąłem jako pomocnika swego 
przyjacięla SOsnkowskiego ..... i dalej: .. Płk Sosnkowski, jako mój pomocnik 
i zastępca, został zatwierdzony przez Radę Stanu ..... ( .. Pisma Zbiorowe", War­
szawa 1937, tom IV, str. 245) . . Jak wiadomo władze niemieckie aresztowały 
22 lipca 1917 roku równocześnie Piłsudskiego i Sosnkowskiego. Smigły­
Rydz wykonywał więc swoje funkcje na skutek uwięzienia obu swoich prze­
łożonych, a nie jako zastępca Komendanta. 

Swoją rolę w działaniach ofensywnych w 1919 i 1920 tak ujmuje Pił­
sudski: "Tak więc na początku 1919 roku jednyin rzutem na Wilno . prze­
niosłem front w dni parę o dwieście kilometrów na wschód, przezwyciężając 
przestrzeń tak wielką małymi względnie siłami. Gdym, próbując raz jeszcze 
swojej metody na polach Ukrainy, prowadził wojsko do napadu, rozmyślnie 
stanąłem na czele jednej z armii - 3-ej - by swoimi własnymi rękami 
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sprawdzić myśli, nie obciążając nadmiernymi, jak mi się zdawało, wymaga· 
niami nikogo z moich podwładnych. Dwa dni boju wystarczyło, by 12·ta so­
wiecka armia, która mi się przeciwstawiała, legła w bojach, pokonana roz· 
biciem prawie doszczętnym, rozbiciem, z którego już do końca wojny podnieść 
się nie mogła. ( •.. ) 

'l'rzeci raz bezpośrednio wziąłem w swoje ręce dowodzenie · w bitwie pod 
Warszawą. I chociaż z przykrością zawsze wspominam cały nonsens założe· 
nia bitwy, nonsens, którego przełamać nie zdołam, to chwila tryumfu, gdy 
we wściekłym galopie bitewnym nieprzyjacielska armia za armią trzaskała, 
zmykając w popłochu, gdy tak niedawno jeszcze tryumfy swoje święciły, 
zostanie na zawsze zwycięstwem siły dowodzenia i pracy nad dziełem zwy· 
cięstwa. 

A wreszcie nad Niemnem, szarym rycerzem, Wilii kochankiem, dowodząc 
bezpośrednio połową naszych wojsk, zwycięską wojnę zwycięsko zakoń· 
czyłem". (,'pisma Zbiorowe", WarSzawa 1937, tom VII, Rok 1920, str. 
164 i 165). 

Brak w broszurze wyjaśnień o udziale Naczelnego Wodza w tych czterech 
tak ważnych działaniach ofensywnych stwarza wrażenie, że ówczesny generał 
Smigły.Rydz odegrał samodzielną i decydującą rolę w tych operacjach. Szcze· 
gólnie w bitwie warszawskiej w której, pod bezpośrednim dowództwem Józefa 
Piłsudskiego, grupa uderzeniowa wykonała zwycięską ofensywę znad Wieprza, 
rozsławiając imię Polski na całym świecie. 

Łtczę wyrazy szacunku i poważania 
Stanisław BABIŃSKI 

• 
Montreal, 15 kwietnia 1986. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W Zeszytach Historycznych nr 75 (1986) ukazała się moja recenzja 
książki Tucholskiego "Cichociemni". Zorientowałem się, że popełniłem w 
niej kilka błęd6w, które chciałbym poprawić. 

Na str. 202 w przypisie 2 winno być F/O J. A. Pultona, zamiast F/O 
Fultona. 

Na str. 203 w przypisie 5 winno być A/VM (gen. bryg.), zamiast A/C 
(gen. bryg.), A/VM (gen. dyw.). 

Na str. 204 § 1 podałem liczbę 83 lotników. W operacjach lotniczych 
poległo tylko 76 polskich lotników niosąc pomoc Powstaniu Warszawskiemu. 
Nie powinienem był wymienić następnych 7, którzy zginęli w tym czasie 
w Brindisi, wracając z lotu do innego kraju, a nie do Polski. 

Na str. 204 § 2 podając polskie straty operacyjne w lotach nad Polskę 
użyłem · niepotrzebnie słowa "poległo". Z tej podanej liczby część tylko 
poległa, reszta zaginęła, uratowała się lub dostała się do niewoli. 

Do mojej recenzji oprócz moich błędów wkradły się również błędy dru· 
karskie. 

Na str. 205 § 2 winno być ,,Dnia 17/18. VIII", a nie · ,,Dnia 17/18. VII". 
Na tej samej stronie w § 3 winno być koło Olszyn, a nie koło Olsztyn. 

Na str. 205 § 5 winno być dwumotorowy Whitley, a nie dwutorowy 
Whitley. 

Na str. 207 na dole po zdaniu: "Straty jakie ponieśli sięgały 30 %", 
opuszcZone zostały dwa paragrafy: 

227 



"Pierwsze plany operacyjne Komendy Głó~ej AK zakładały powszech­
ne i silne wsparcie lotnicze z Zachodu. W związku z tym powatał Wydział 
Lotnictwa, do którego przydzielono cichociemnych lotników; W wydziale 
tym, łącznie z radiotelegrafil!tami, pracowało 22 cichociemnych. 

Rozbudowywana łączność radiowa wymagała wysoko wykwaliiIkowanych 
Specjalistów, których brakowało w Kraju, a których stale domagali się kolejni 
dowódcy Armii Krajowej. Wysłano więc 43 łącznościowców. W większości 
byli to młodzi żołnierze przeazkoleni w radiotelegrafii_ Na 43 wysłanych 
było tylko 2-majolÓw i 2 kapitanów. Resztę stanowili podporucznicy j, podofi­
cerowie_ Straty wśród żołnierzy łączności sięgały 26 %". 

Łączę wyrazy szacunku 
Kajetan BIENIECKI 

• 
Drogi Panie Redaktorze, 

W cennym i wyważonym artykule o filmie "Shoah" (w Kulturze z listo­
pada 1985) Jan Karski wzmiankował w jednym, a ściślej mówiąc w połowie 
zdania, wysokość -poniesionych w wyniku hitlerowskiego -ludobójstwa strat 
ludności żydowskiej Polski. Biorąc asumpt z tej połowy zdania, Józef Gar­
liński (w liście do Kultury z marca 1986) powołuje sję autorytatywnie na 
wydaną ostatnio swoją książkę, by przeciwstawić kategorycznie danym Jana 
KarspegC? inne liczby. Według niego niemiecką okupację przeżyło blisko 
900.000 Żydów oby~ateli polskich, czyli bez mała - pomyślmy! - 30 %. 

Kategoryczność Garlińskiego zadziwia choćby dlatego, że - jak już 
z następnego zdania jego listu wyJrika - nie oparł się w tym _ przypadku 
wcale na własnych badaniach żródłowych, lecz wyłącznie i po prostu na książce 
Geralda Reitli.ngera o tzw. Endlosung, której nie przyszło mu nawet do 
głowy skonfrontować czy choćby porównać z innymi opracowaniami na ten 
temat . 

Książka Reitlingera rzeczywiście zdobyła w swoim czasie spory rozgłos. 
niemniej jednak wyszła ona w 1953 roku, tzn. 33 lata temu. Wielu wybit­
nych badaczy i instytucji badawczych w różnych krajach pracowało jeszcze 
długo potem nad uściśleniem wielomilionowych liczb w tej dziedzinie. Zresz­
tą już Reitlinger, pisząc swoją książkę, mógł dysponować mjn. ogromną 
masą dokumentów i zeznań objętych procesem norymberskim, dokumentami. 
odkrytYmi zbyt późno przez alianckie organy badania zbrodni hitlerowskich, 
by mógł je uwzględnić Trybunał Norymberski l, statystykami wybitnych 
demografów etc. 

Zaraz po ubzaniu się jego kSiążki formułowano zasadnicze zastrzeżenia 
do zastosowanej przezeń metody. Oto bowiem, podając w wątpliwość ustalo­
ną w procesie norymberskim (i przez innych badaczy) ogólną liczbę 6.000.000 
zamordowanych Żydów zakłada on, że wiele liczb było zawyżonych: a) przez 
hitlerowskich katów w wyniku fanfaronady zbrodniarzy; b) przez Żydów, 
wskutek pesymizmu ofiar. Reitlinger roztrząsa zatem na nowo wszsytkie 
liczby kraj po kraju i - tytułem hipotezy - za każdym razem przyjmuje 
liczbę najniższą. 

Wielu badaczy uznało, że wprowadzać tak wielkie zmiany w wyliczeniach 
na podstawie rozważań jedynie psychologicznych oznacza kierowanie się taki­
mi samymi przesłankami co krytykowane. To nastawienie Reitlingera Leon 
Poliakow np. tłumaczył nie jakąś "stronniczością", lecz typowo brytyjską 
troską o understatement. 
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Najwi~ksze obniżki liczby ofiar i najbardziej zawyżone liczby uratowa­
nych dotyczyły u Reitllngera wschodnich obszarów · Polski i ob_rów właś­
ciwep Zwłę!ku Sowieckiego_ Autor motywował to dużymi tam wędrówkami 
ludności w czasie wojny i · po wojnie oraz, jeśli chodzi o ludność żydowską, 
całkowitym brakiem pewnych elementów statystycznych. 

Nie wdając się w liczne komplikacje tych makabrycznych, ale koniecz­
nych obliczeń, Józef Garliński zawyża wszystkie liczby ocalałych (w Polsce, 
za granią etc.). Najbardziej dziwi jednak jego zdanie, że "oblicza się" 
(to bezosobowe sformułowanie sugeruje na domiar niejaką powszechność ta­
kich obliczeń), ,,że w Rosji schroniło si~ 700 tys~cy, że " tylko nieliczni 
wpadli w niemieckie ręce ... ". OtÓŻ: w azjatyckich republikach sowieckich 
(a nie w samej Rosji) ocalał w istocie największy procent Żydów. Zważyw­
szy warunki ewakuacji sowieckiej, stosunkowo mało spośród tych ocalałych 
schroniło się tam z początkiem wojny niemiecko-sowieckiej w 1941. Bez 
porównania więcej, gdyż wiele dziesiłtków tysięcy, ,,schronili" tam wcześniej 
sami Sowieci, metoclq masowych aresztowań i wywózek z wschodnich obsza­
rów Polski, okupowanych pruz Armię Czerwoą w 1939 roku. Władze so­
wieckie .ue ogłosiły naturalnie żadnych liczb, lecz obliczono je z możliwie 
naj~lw:t w tak skomplikowanych warunkach dokładnością na podstawie 
wszystkich repatriacji itransmigracji łteznie na ok. 200.000. Jeśli " nawet 
uwzględnić ogromną śmiertelność w łagrach sowieckich i na posiolkach (czyli 
dod,ć także tych, co - ,,schronieni" - nie przeżyli), jesteśmy daleko choć­
by od połowy rzekomych... 700.000. 

Krótko mówil!c: w rezultacie licznych i wielorakich sprawdzeń potwier­
dzono liczby ustalone wcześniej, przed zabiegami Reitlingera o understate­
mem. Jeśli chodzi o straty żydostwa polskiego, liczbą tł jest ok. 3.000.000. 
"Około", gdyż w tak milionowych cyfrach małe niedokładności (a raczej 
nieokreślonoici) w ułamkach są nieuniknione. MówiłC ° wielkich stratach 
jakiepkolwiek narodu używa się liczb okrągłych. W innym związku używa 
ich przecież, i jest to naturalne, także Józef Garliński. Spieranie się w po­
dobnym kontekście o drobne ułamki jest po pierwsze włtpliwe, a po wtóre 
kojany się z reakcjami, jakie wywołała podczas procesu w Warszawie głośna 
poprawka komendanta obozu oświęcimskiego Rudolfa Hoessa. Ten ostatni 
poPl'Oliłmianowicie w pewnej chwili o głos, by oświadczyć, że w Oświęcimiu 
zagamwano TYLKO dwa i pół miliona. 

Ze .tGwami poważania i serdecznym uściskiem dłoni 

Michał BORWICZ 

l. W tym m.in. raport o stanie EndlOsung, przygotowany na rozkaz 
Himmlera i skierowany do szefa impektoratu statystycznego III lUeszy. 
Raport ten obejmuje 17 stron, a jego skrót, przeznaczony specjalnie dla 
Hidera. 7 atron. Itd., itd. 

• 
W 8WJlD liście do . Redakcji Kultuf1 Michał Borwicz stawie mi zano.t, 

że sbJt autorytatywnie podaj~ liczbę polskich 1:ydów, którzy lIOI!tali wymor­
dowani przez Niemców w Drupej Wojnie Swiatowej, że j, tendencyjnie 
"obDUam i ie błtd mój wynika z faktu oparcia się wyłęem1e na ksi.P 
Gera1d.a Reitlingera. T'M Finał Solution. Jego zdaniem książka " ta, której 
pierwae wydanie ukazało si~ w roku 1953 jest już nieaktuaJna, ho ukauły 
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się później~ opracowania tego tematu. Niestety nie podaje ich tytułów, 
czego żałuj~, bo mógłbym z nich w przyszłości korzystać. . . 

Mimo upływu 33 lat praca ReitIingera jest nadal 1,1ważana za podstawową 
i nadal cytowana. Korzystał on przede wszystkim z~h żydowskich histo­
rycznych instytucji, Wiener Library w Londynie, Centre de Documentation 
Juive Contemperaire w Paryżu i Rijksinstituut voor Oo~logsdocumentatie w 
Amsterdamie,które trudno jest posądzić o antyżydowską stronniczość. Dalej 
wykorzystał dokumenty trybunału w Norymberdze, udostępnione mu przez 
Foreign .Office, oraz pomoc wielu historyków, częściowo żydowskich, z róż· 
nych krajów (Dania, Niemcy, Szwecja, Włochy i Wielka Brytania). Nowe 
fakty są zawsze możliwe do odkrycia i nowi historycy to robią, ale czy cyfry 
mogły w ciągu lat aż tak bardzo ulec zmianie? . 

Ton listu ' Michała Borwicza, którego dobrze znam i cenię, zabolał mnie. 
Co innego prostowanie czyjegoś błędu a co innego zarzut złośliwej tendencji. 
Czy oparcie się na pracy, z której wynika, że jednak więcej ludzi uratowało 
się ze strasznej maszyny zniszczenia, jest obrazą? Czy obniża moralną od· 
powiedzialność zbrodniarzy? Osobiście z największą radością zapoznaję się 
z dokumentami i opracowaniami, z których wynika, że tu i tam ofiary były 
jednak mniejsze, że na przykład w Powstaniu Warszawskim zginęło mniej 
niż 200.000 osób, podczas gdy pierwsze cyfry, które dotarły do nas w nie-
mieckim obozie koncentracyjnym dociągały do pół miliona. . 

Józef GARLl~SKl > 

• 
Londyn, 10 marca 1986. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W 75-tym numerze Zeszytów Historycznych w artykule pt. ,,M~riał 
Admirała Zwierkowskiego w. sprawie Gdańska - maj 1919" op1J!!ZCZOnO 
część zdania w przypisie nr 8 na stronie 224, . skutkiem czego przypis ' traci 
sens. Pełne zdanie powinno brzmieć: 

"Już w 1920 podczas wojny polsko-sowieckiej adm. Borowski, pełnomoc-

\ 

nik MSWojsk • . w . Gdańsku, chcąc uniezależnić się przynajmniej częściowo 
od niemieckich firm które kontrolowatr wszystkie holowniki w porcie . zaku­

, pil i zorganizował małą flotyllę statków pod polskq kontrolq w porcie". 

Łączę wyrazy poważania 
Andrzej SUCHC1TZ 

• 
Londyn, 19 czerwca 1985. 

Do Redakcji Zeszytów Historycznych. 

Ustawy norymberskie, wiadomo, miały na celu ochronę rasy i były instru. 
mentem antyżydowskiej polityki. Dopuszczały one stosowanie kryterium ra­
sowego także w dziedzinie stosunków prawno-cywiJnych. Na tej zasadzie sądy 
niemieckie ferowały wyroki rozwiązujące małżeństwa, ingerujące .w dziedzinę 
prawa spadkowego . i familijnego majątkowego. . 

Rodziny żydowsko-niemieckie miały często powiązania z zagrani~.­
Niemcom chodziło o to, by wyroki ich sądów były honorowane ~ za 
granicą - a więc i w . Polsce. . 

Normalnie, na zasadzie międzynarodowej umowy polsko-memieC~j o 
wzajemnej pomocy prawnej, . wyroki .sądów niemieckich 'uzyskiwały .. moc 
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prawną . i mogły być egzekwowane w Polsce po uzyskaniu z Ministerstwa 
Sprawiedliwości klauzuli zatwierdzającej ich pełne prawne znaczenie. 

Otóż polskie Ministerśtwo Sprawiedliwości odmawiało udzielenia takiej 
klauzuli w przypadku, gdy zachodziło stosowanie ustaw norymberskich, uwa­
żanyeh za narzędzie czysto polityczne. Tak więc te wyroki niemieckie w 
Polsee nie miały mocy prawnej. ' 

Niemcy nalegali na zmianę tego stanowiska. W tym celu przyjeżdżali 
ich ,reprezentanci. Właśnie przy tej okazji ' zetknąłem się z nimi Jako 
ekspert w Departamencie Ustawodawczym od niemieckiego prawa 'cywilnego. 

Do wojny polskie Ministerstwo Sprawiedliwości stanowiska nie zmieniło, 
mimo że Niemcy powoływali się na to, że inne kraje: Czechosłowacja, Węgry, 
Rumunia nie robiły trudności. ' 

Jan SZUŁDRZY~SKI 

• 
Drogi Panie Redaktorze! 

Monachium, 24 lutego 1986. 

Do notatki Józefa Czapskiego zatytułowanej "Dzieci" w Zęzytach Histo­
rycznych nr 74, str. 205/206, chciałbym dorzucić następujące. 

, W maju 1943 zostałem przeniesiony ,,z linii" do Biura Dok~entów, 
podówezas w Qizil Ribat (Irak), gdzie zetknąłem się z opowiada:niIuni dzieci, 
pisanymi w Iranie, nad którymi ślęczał Adam Telmany, niepott:zebnie je 
po belfersku - choć belfrem nie był - adiustując. Do dziś nie mogę sobie 
wybaczyć, że mu wtedy tego nie wytknąłem, bo owe poprawki, obojętnie 
do jakiego stopnia niewinne, obniżały wartość, jakże cennych, dokumentów. 
Zamiarem Telmany'ego był tom wspomnien zatytułowany Mówią dzieci. Pracy 
tej nie ukonczył, bo go płk . Wincenty Bąkiewicz przeznaczył do innych, 
może ważniejszych, zadaii. Referat dziecięcy przejął po nim Kazimierz Ga-
11JsiP,ski, który - jak to podkreślał - nie pisał lecz budował Owe dzieło 
o dzieciacjI, imał je nawet gotowe, doScl pOźno, bo pod koniec 1945 roku, 
pod tytułem Widziałyśmy Rosję. Wiele okoliczności, nie wyłączając osobis­
tych animożji, sprawiły, że książka o przeżyciach dzieci w ZSSR nie ukazała 
się. Wtedy. ' , 

Dlatego . podzielam zdanie p. Czapskiego, iż książka W czterdziętym 'nas, 
matko, na Sybir zesłali .•• w opracowaniu Jana Tomasza Grossa i jego żony 
Ireny Grudziiiskiej Grass ("Aneks", Londyn 1983) jest ,,nie tylko ważna, 
ale wręcz niezastąpiona". ' ' 

, Wyrazy szacunku i miłe pozdrowienia łączę 
Kazimierz ZAMORSKI 

• 
Paryż, 10 maja 1986. 

Drogi Panie Redaktorze, 

Z markotnym uśmiechem wyczytałem w nr. 75 Zeszytów Historycznych 
zaczerpnięty z archiwum prof. Stanisława Kota jego list z końca października 
1939 z Bu.k.aręsztu . do generała Sikorskiego w Paryżu, m.in. przypisujący mi 
,;przyzwoite p~rientowanie się" i ,,nieUkrywanie błędów przeszłości" (8tr~ 
144)., Pewnych błędów nie kwestionowałem już przed Wrześniem, natomiast 
o żadnym "przeorientowaniu" w oczywistym rozumieniu prof. Kota ani wtedy 
ani ' pQźnięj nie mogło być mowy. Żadnych wypowiedzi tego rodzaju . nigdy 
nie czyniłem, skąd więc ta zatruta pochwała? Jedyną hipotetyczną odpo-
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wiedź znajduj \l w zeatawie~u pewnych faktów z tego pierwazego okresu in. 
temowania w Rumunii. Warto je odsłonić jako przyczynek do historii wi,,&:. 
szych zdarzeń owej, już henbo- zamienchłej, p~o8ci. 

Z JIOCSłtkiem października 1939 zostałem lIa_wany ze SIanicu, sUie 
bodło di. wojny wiceprokuratorem w Nłdaorze pl'Okuratorakim MbWter. 

stwa Sprawiedliwości - przebywałem przy miniatne GrabowaJtim, do na.i:&ej 
amba .. dy w Bukareszcie. Tam ambasador R~r Raczyński, ktÓlep dotąd 
nie znałem, wytaził zamiar powierzeniami ważnej pracy. W mojej pami@Ci 
zapisało się, że chodziło o udai.ał w &:omisji ądowników dla ukrócenia aadu. 
żyó, podobno popełnionych pnez pewnych uchodźców, głównie 1lnrfdników, 
którzy nie BCłaIi w Ambasadzie powierzonego im w Polsce mienia paDatw'o­
wego, jak samochody, fundusze itd. Pan, Panie Redaktone, irucjator tego 
zaweawania, omawiając że mną obecnie. owe zdarzenia utrzymuje, że cho­
dziło o powierzenie mi "pracy na Kraj". Skonfrontowany z tym Pańskim 
stanowczym twierdzeniem dopuszczam tę możliwość choć jej sobie nie przy· 
pominam. Pamiętam, że przypadkowo spotkaliśmy się w nocy. po prze· 
kroczeniu granicy, na jakimś postoju samochodów, i w dłuższej rozmowie 
rozważaliśmy potrzebę różnych działań, które należałoby jak. najp~j pod. 
jąć z zagranicy w stosunku do obu okupacji. Ta nasza rozmowa mogł. Panu 
podsunąć moją kandyda~ wobec ambasadora. Tak czy tak, zakładając, 
że taka propozyeja Jt08tała mi przedstawiona, pewny jelitem, że j, oddaliłem, 
podobnie jak odmówiłem już wcześniej, w Slanieu, uezestniczenia winicja· 
tywie wyraionej mi przez b. ministra JuliuS2a Poniatowskieso, który orga· 
nizował powrót pod okupacj~ niemieck, paru swych współpracowników z Mi· 
nisterstwa Rolnictwa (o ile pami~tam Rudnickiego i KrzyczkowskieBO) . Jaki 
był motyw tej mojej dwukrotnej odmowy? 

Uważałem, że wobec nieuchronnego po klęsce odwrócenia si, społeczeai. 
stwa od dotychczasowego obosu rądoweBO - czego pierwsze burzliwe echa 
zaozynały juS rozchodzić 8i~ wśród uchodźcOw - ja jako prokurator znany 
z kilku głoinych i drażliwych procesów politycznych mało mam dan:rch. by 
móc w pracy podziemnej, w Kraju czy z zagranicy, spotkać sl~ z przy. 
chyluym pnyj~em i co wipj pewne jest, &e nieucbl'Ollllie htd~ przez 
nowe władze • tej akcji wyqczony. Uważ~m w~, ie obowi.tzk.iem moim 
jest zgłosić si~ do wojska, twonącego si~ we Francji, co też natrchmiast 
ucsyuiłem rejeatruj,c siC w ataszacie wojskowym ambasady 11 mjr. Zim· 
uala. Pnwdopodobnie ambasador Raczyński powtórzył ł\l maj, odmow~ przy· 
byłemu aiebawem na sielono, spod okupacji sowieckiej, Katowi (którego 
spotkałem w ambasadzie) i ten, jak wiadomo chorobliwie wrogi jakiemukol. 
wiek uczestnictwu ,,sanatorów" w robocie Krajowej, którą chciał ZlDMlOpoti. 
zować dla siebie, przyjął z .. trafncj, to moje dobrowohae wycofanie się. 
To byłłlby 'W jego stylu ... 

Pamietam, że na drugą propozycje, dotyczącą udziału w komisji sądowo 
ników, odpowiedziałem, że powinni _jść do niej prokuratorzy i ~iowie 
starsi ode mnie bądź niezdolni z powodu zdrowia do wojska, przy czym w.ka· 
załem w szczegółnośei prokuratora Sądu NajWYŹ8zego Krzysztofa Bieńkowskie· 
go; to nastąpiło, Kot go w niej wymienia. Mimo to ambasador Ropr ' Ra· 
czyński uchciał Pl'OpclIIycjf swą po kilku dniach ponowić. Zaprosił mnie na 
l'OiIIIIOWf wapólnie z przybyłym z Paryża b. wiceministrem Michałem Wletusz· 
KowalWm, ktory ()powiedział, że tworzenie siC armii nll!Zej __ Francji po­
stopuje powoli. VI &Witsku z tym ambasador przedkładał mi, ile DlOft wrjad. 
opóBnić i tym_ zająć sif pracami Komisji. I temu odmó~, .. 
Jt\ucji odjechałem, l listopada byłem we Francji w Modanie włtctoar do 
dalaep tansportu W<lj.k.owego. 

Zapewae łf moj, uporczywą odmow~ prtyjął Kot za podstawe do ók.reAe-
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nia mnie jako człowieka ,oZ chat:akterem". Tim.eo DoTUlOll! Szydło wychodzi 
z worka w ustępie, planującym sprowadzenie mnie z powrotem ,,z Legionu" 
dla zajęcia się oskarżeniami, przyjętymi od Szumlakowskiego, że "w kieszeni 
Becka utonęły waluty" i rozważającym czy w tych sprawach "Żeleński nie 
byłby twardszy od Bieńkowskiego". O tych lepkich insynuacjach pod adre· 
sem Becka nic w Rumunii nie wiedziałem, jakakolwiek myśl powrotu z Fran. 
cji w głowie mi nie powstała, we Francji byłem niebawem potraktowany 
swoiście w dwukrotnym badaniu przez "Komisję badania klęski wrześniowej" 
(Zeazyty Hi&toryczne, nr 69). Szczęśliwie nie próbowano nigdy użyć mnie 
do osławionych rozgrywek, które jak wiadomo wyraziły się w uniemożliwieniu 
Beckowi, wbrew Anglikom, ucieczki z Rumunii. Ale sam fakt połączenia 
mego nazwiska z tymi sprawami choćby w formie wyrażonego zamierzenia 
poczytuję.za bardzo brzydką intrygę. . 

Nieuchronnie zbliża się moment kiedy spotkam prof. Kota w tamtym 
świecie i intrygę tę mu wypomnę. Teraz czynię to na Pańskich łamach dla 
wiadomości tych czytelników, których ,,rewelacje" te mogłyby zadziwić czy 
zmylić: już paru przyjaciół wyraziło mi współczucie. 

Póki co łączę mocny uścisk dłoni 
Władysław żELEŃSKI 
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